RYS HISTORYCZNY  WSI  ZGLINIEC

                 Za lasami, za wodami .. też były lasy. Tak moglibyśmy zacząć opowieść o naszej wsi. Dzisiaj nie jest nam znana jej data powstania ani kto ją założył. Z dotychczasowych źródeł wiadomo jest, że Zgliniec był wsią pańszczyźnianą Czerwonej Wsi. Prawdopodobnie został założony dosyć późno /koniec XVII początek XVIII w/ mając na uwadze, że trzeba było najpierw „wyrwać” ją lasom, chaszczom a naokoło  były bagna torfowe.. Prawdopodobnie możliwość kopania torfu /doły Czerwono- wiejskie/ mogła dać impuls do założenia wsi. I pewnie jakiś Jan bez ziemi i Marysia z dworu rozpoczęli przy pomocy innych folwarczników kopanie gliny z górki morenowej. I tak w prosty sposób nazwano wieś, która zaczęła powstawać z gliny. Gdzie postawiono pierwsze budynki? Ano pewnie niedaleko glinek. Jeżeli iść tropem budynków pod strzechą, to do XX wieku zachowało się ich 6. Były to budynki Kęsego, Krella,/dzisiaj Pietruszewscy/  Kolędy /po drugiej stronie Rybarczyków/, Konopki /również po drugiej stronie drogi/, Pawłowskiej /Roszaków/ i Gały. Następnym etapem była budowa budynków z gliny ale już pokryta dachówką. Tych budynków było najwięcej. Były to budynki najczęściej jednoizbowe z charakterystyczna „płuską” pola do lasu. Tak zabudowano „Góry” ale tylko z prawej strony drogi. Góry budowano prawdopodobnie w okresie , kiedy wieś przeszła w ręce właścicieli z Jurkowa. Do dzisiaj z tego okresu zachował się jeden budynek p. Konopki Stefana.. Wg  Słownika geograficznego Królestwa Polskiego w 1793 r. wieś należała do St. Rogalińskiego z Jurkowa i liczyła 30 dymów, 215 mieszkańców, 126 ha. Była to zatem wieś która w tym kształcie przetrwała następne 100 lat. W 1823r. zniesiono na tych ziemiach pańszczyznę i teoretycznie ludzie zaczęli pracować na swoim. Ale przy tym przeludnieniu i bardzo lichej ziemi /V i VI klasa/, ziemi wyrwanej lasowi, zaczął się powolny ruch ludności co dało możliwość germanizacji. Jako pierwsza przybyła rodzina Seifertów i założyła duże gospodarstwo /dzisiaj Buchowscy/, następnie kolejni Seifertowie /Konopcy/, Fibichowie /Karolewicz/ i Krelle /Pietruszewscy/. Morawscy /właściciele  Jurkowa/ wybudowali gościniec /obok  p.Leszka Wojciechowskiego/ a gospodarze niemieccy dzięki dużemu wsparciu Hakaty pobudowali domy i budynki gospodarcze.
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             W tym czasie powstają pojedyncze budynki też nieduże Cugrów  / dzisiaj p. Marii Rosik/, po lewej stronie drogi na „górach buduje pierwszy budynek Pasok /Jakubowski/, budynek bliźniaczy buduje Antoniak  /dzisiaj Stanisław Szymkowiak/. Najważniejszym wydarzeniem jest jednak wybudowanie szkoły w 1908r. która przetrwała zaledwie 64 lata i została zlikwidowana ze względu na małą ilość dzieci. Wcześniej dzieci chodziły do szkoły w Jurkowie i Popowie Polskim /ewangelickie/.

    Po zakończeniu I wojny światowej wracają „Westwalczycy” i również budują bądź nabywają posiadłości. Na nowych działkach niewielkie budynki budują ponadto Laubach Fryderyk i Sobkowiak Szczepan. oraz Mastalerz Stanisław  na istniejącej działce. Są to jednak już wszystkie budynki murowane a glinę mieszaną ze słomą wykorzystuje się do ocieplania stropów. Po II wojnie światowej  można powiedzieć, że powstaje większość budynków dzisiaj stojących. Znikają po kolei gliniane chaty Gały /spalona przez bombę niemieckiego lotnika, który zrzucał ją obok na gospodarstwo rodziców/, Wojciechowskiego /dzisiaj Kraśniewscy/ Krauzego, Pawłowskich, Józefiaków, Kęsego, Jabłońskich, Kolędy, Kukli, Piskorskiego, Tycnera/ Pakosz/ czy Kubackiej /Padurków/. Góry zaczynają budować się po lewej stronie drogi i powstają domy Nowaka, Wieczorka, Henia Szymkowiaka i nowy dom Laubacha /Stefański/. Bezpowrotnie zniknęły też zabudowania po prawej stronie drogi na Górach: Omyły, Konopki, Hoppe i Łopińskiej,  Kociuckiej oraz Sobkowiaka /bliźniacza chata z Zarembą, dzisiaj Kaczmarek.

                   W roku 1971 przyjeżdża do Zglińca redaktor Nowej Wsi 

         /kolorowego tygodnika/ i pozwólcie że przytoczę fragment z

 artykułu „Jeszcze rok, dwa i zniknie we wsi Zgliniec ostatni   dom      kryty strzechą, ostatecznie zmieni się tu krajobraz. Patrzę na tę ostatnią strzechę i jednocześnie spoglądam na inny budynek: nową obszerną świetlicę. I kiedy mam w zasięgu oka oba te budynki, nawiedza mnie refleksja i powstaje wrażenie, że mijają się w Zglińcu dwa czasy. Chałupa: czas Zglińca biednego, odizolowanego od 

najbliższego miasteczka lasem i siedmiokilometrową polną drogą, przeludnionego..
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Świetlica: czas Zglińca gdy drogę przez las skróciły anteny telewizyjne / i założony 8 lat wcześniej prąd/, książki, prasa, gdy 

ziemia przestała być jedyną nadzieją i podstawą do życia, gdy z 33 zagród 18 osób zdobyło średnie wykształcenie 11 wyższe…”

Ostatecznie ostatni dom kryty strzechą znika w 1972r.  i w tym samym czasie po wielu trudach udało się uroczyście oddać świetlicę do użytku. Dzisiaj wieś dalej rozwija się i powstają nowe domy na nowych działkach. Zgliniec liczy obecnie 38 domów w tym 4 z gliny i w najbliższym czasie będą powstawać następne. Glinę przez jakiś czas używano do budowy pieców kaflowych. Dzisiaj i to wyparło centralne ogrzewanie a glinki stały się uroczyskiem częściowo zrekultywowanym na pole. Należy również wspomnieć , że na tak małą wioskę  Zgliniec ma dzielnice i  lokalne nazwy. Wspominałam już Góry ale również Piaski,  Kozi Rynek, Gaska. Również część pól ma swoje nazwy jak Okrągłe, Wojtkowiakowe, koło Grapy czy nieistniejące Jurkowskie Doły.

Dzisiaj pisząc o Zglińcu nie sposób nie wspomnieć o figurze Św. Wawrzyńca, który to święty strzeże nas od ognia  prawdopodobnie 170 lat. Najpierw figura była na postumencie murowanym i otoczona płotkiem. W czasie II wojny Niemcy kazali wszystko zdemontować i figura była przechowana w gospodarstwie Kęsych. Na początku lat 50-tych wybudowano ze zbiórek za występy  „niedźwiedzi” kapliczkę. Sama figura była trzykrotnie restaurowana i na tak  wiekową mam nadzieję, że dalej będzie nam służyć i nas chronić. Jutro są imieniny naszego patrona. Zachęcam wszystkich aby kultywować tradycję śpiewania przez oktawę pieśni pod figurą. Figura Matki Boskiej w domu p. Mikołajczaków została przywieziona aż z Brazylii. Ponadto jest budka strażnicza, wybudowana w 1909r. która służyła jako schronienie dla stróża nocnego a obecnie dzięki prowadzonym konserwacjom jest jedyną na naszym terenie a może nawet w Wielkopolsce. Zgliniec tworzyli przede wszystkim ludzie. Pozwólcie że wspomnę tylko niektórych. Bez wątpienia powstanie szkoły było takim krokiem  milowym w naszej historii a w nim nauczyciele, którzy  pracowali w jednoklasowej szkole ucząc na dwie zmiany nawet 
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ponad 90 uczniów. Wymienię Pana Wierzbickiego Jana, wielkiego patriotę,   organizatora i uczestnika Powstania Wielkopolskiego, który wraz z 7 innymi mieszkańcami wsi walczyli w powstaniu poświęcając 

swoje zdrowie i życie /Sobkowiak Walenty/. Pana Józefa Rzepkę, który wprawdzie tylko 3 lata był nauczycielem w Zglińcu ale nie dane mu było wrócić do tej szkoły, gdyż jego młode życie przerwała śmierć w Katyniu w 1940 roku. Oprócz niego w czasie II wojny zginęło 10 mieszkańców wsi. Ostatnim nauczycielem był Pan Stanisław Michnowicz, wileńszczuk , działacz społeczny i kulturalny, wędkarz, pszczelarz, myśliwy, malarz. Tak zakochał się w Zglińcu, który ujrzał 1 lipca 1945r. idąc pieszo z Kościana, że nie wyobrażał sobie innego miejsca na ziemi. Należy tutaj wspomnieć także o sołtysach jak Pan Leon Konopka sołtys przed, w czasie i po wojnie czy Jan Kurasiński który sołtysował 30 lat. Był Przewodniczącym Gromadzkiej Rady Narodowej i dzięki głównie jego działaniom i przy pomocy mieszkańców doprowadził do wybudowania i otwarcia tej świetlicy w 1972r. Myślę, że nie od rzeczy jest wspomnienie takich ludzi jak Ignacy Janowski , działacz, organizator i przyjaciel młodzieży , zamiłowany w śpiewie a kiedy trzeba było w czasie wojny to również prowadził pochówek zmarłych., Szczepan Sobkowiak – stolarz, organizator po wojnie straży obywatelskiej a następnie Ochotniczej Straży Pożarnej. Z żyjących osób wymienię jedną –Panią Stanisławę Mastalerz najstarszą mieszkankę naszej wsi, której idzie 102 rok i której wszyscy życzymy jeszcze wiele lat w zdrowiu i zachowania tak wspaniałej pamięci. Jako ciekawostkę podam, że przed wojną w Zglińcu mieszkało 8 rodzin Sobkowiaków a dzisiaj nie ma żadnej.

Proszę państwa przedstawiłam w wielkim skrócie naszą historię . Jest w niej wiele białych plam i myślę trochę nieścisłości historycznych. Będziemy nad tym usilnie pracować. Zwracamy się zatem do wszystkich z prośbą o odszukanie w albumach rodzinnych zdjęć które nie tylko przedstawiają ludzi ale w tle znajdują się budynki te gliniane i pod strzechą. Będziemy spisywać różne zdarzenia, historie bardziej i mniej ważne aby jak najwięcej ocalić od zapomnienia. 

Zgliniec 9 sierpień 2014r.                   opr. Ewa Pietruszewska

